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Przejdźmy teraz do słonej wód krainy, 
zajrzyjmy w obszerne przestrzenie m orza; 
tam  poznamy nowe zw ierzęta,jakie  troskliwe 
w czynach swych przyrodzenie, mocą odra­
dzania utraconych członków obdarzyło. 
Zbliżmy się do brzegu —  postrzegamy O stry­
gę  (ostrea edulis) na wyschłym piasku leżą­
cą; osłabiona niedostatkiem wody, i skwa­
rem  słonecznych p rom ien i,  rozwarła swej

I P Ł A W  Y. )

muszli obiedwie skorupy. Ujrzała j ą ,  zwy- 
kły je j  nieprzyjacielKrabba  (C ancer pagurus), 
co ostrożna, zwykle dna morskie zamieszkuje, 
a którą teraz odpływ? morza, na piasczystetn 
zostawił pobrzeżu; przynęcona' powrabem  
smakowitej zdobyczy, zbliżyła się kh  ostrydze; 
już  ku niej potężnym kleszczem swoim sięga, 
już  ma ją zawładnąć,.gdy w tetnże oka m gnie­
n iu ,  baczna ostryga , obie połowy swej
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k o n c h y  za t rzas ła ;  a zawiedz iona w nadziei  
K r a b b a ,  szczęśliwą nazwać  się m o ż e ,  ze 
nogi  swoje ' j ,  co się często p rzy t ra f i a ,  we 
w nę t rzu  muszli  niezostawila.  —  P o  p e w n y m  
czas ie ,  znow u odmy ka  się o s t r y g a ;  i zawzięta 
K r a b b a  na nowo ku niej p o s t ę p u j e , lecz p rz e ­
zorn ie jsza teraz b ie rze  j u z  w swoje  nożyce 
k am yk ,  k t ó r ym  zamyka jącej  się o s t r yd ze ,  
sk or up  ze tknąć niepozwoliwszy,  ł a p ę  swoję  
ocali,  poczem ją  samą z w ar o w n eg o  mieszka­
nia wydo będ z ie  i be z b r o n n ą  poźrze.  Lecz 
w tymże sam ym czasie nadeszła  i d rug a  K r a b ­
b a ,  post rzeg ła  os t r y gę ,  i równąź  chęcią  zdo­
byczy nęcona ,  j ako  wsp ó ł  zawodnik ,  pierwszą 
do bo ju  wyzywa.  P oś ró d  u p a r t e j  walki ,  j e ­
dna z nich traci po łow ę  kleszcza sw oje go ;  
z ra n io na ,  natychmias t  po w rac a  do wody ,  a 
konwulsy jne  d rgan ia  ca łe go  jej  c i a ł a ,  św iad­
czą ,  j a k  dotkl iwego bólu doznaje .  W ia d om ą 
j e s t  r zeczą ,  ze K r a b b a ,  której  najdrażl iwszą 
częścią są kleszcze,  utraciwszy j e d n o  ich r a ­
mię ,  u mi e r ać  musi ;  p rzeciwnie ,  pos t radawszy  
ca łą  n o g ę ,  taką st ratę bez wielkiego c ierp ie ­
nia po nos i ,  i po p e w n y m  czas ie ,  odrośn ię -  
c i em noweg o  cz ło nk a ,  j ą  wyn agr adz a .  Otóż 
w ła ś n ie ,  p rzyrodzen ie  obd ar z y ło  te zwierzęta 
szczegó lnym ins tynk tem szukania w p o d o ­
b n y ch  razach osobl iwszych ś rodków.  Z r a ­
niona nasza K r a b b a ,  zaczyna się w początku 
b a rd zo  s ł abo po r u sz a ć ,  i zwolna nogę ska le ­
czoną wlecze ;  później  co raz  to p rędzej  z b o ­
l a łym opie ra  si ęcz łonk iem , aż w końcu  z taką 
zaczyna biedź p rędk ośc ią ,  że uszkodzoną  n o ­
gę ca łk iem u ła m uj e .  Równ o  z tą chw i l ą ,  
grożące  jej  n i ebezpieczeństwo  u s ta j e ;  a l b o ­
wiem władza  odnawiania  u t r a c o n y c h  c z ł o n ­
ków,  jaką wszystkie skorupiaki  są ob d ar z on e ,  
przeznaczenia  swego  d o k o n a ,  w yda ją c  nowe 
kleszcze,  k tó re  po p ew ny m  czasie w wielkości  
u t r a c o n y m  dorówna ją .  W y pa de k  podob ny ,  tak 
często się K r a b h ó m  przy t ra f i a ,  iż ba rdzo 
rza dk o  kiedy złowić można  t aką ,  k tó raby  
ob iedwie  no g i ,  r ów ne j  miała  wielkości .  Na 
u trat ę kleszczów, k tóre j edn ak  ł a tw o  im o d r a ­
s tają ,  i wiele innych  sko ru p ia ków  jes t  n a r a ­
żonych:  j a k  np.  zn a j om y nam Rak rzeczny  
( as tacus  fluviatilis),  i g łośny  ze swoich c o r o ­
cznych do m or za  w ę d r ó w e k ,  mieszkaniec 
Ameryk i  po łu dn i ow ej  i vvysp antylskich r o ­
dzaj  Pielgrzymem  (geea rc inus )  zwany;  o raz  
wiele  innych p o d o b n e j  organ izaeyi  zwierząt .  
Na niemniejszą z tego względu u w agę ,  zas łu ­
g u j ą  ga t unk i ,  do klassy Promieniaków  na le ­
żące ,  a szczególnie j  Gwiazdy morskie (as te-  
r i a s ) ,  pospol i cie  pięcią p r om ie n i am i ,  oko ło  
środka  wspólnego ro z łożone tn i ,  o p a t rz o ne ;  
r amio na  t e ,  u j e d n y c h  twarde  i n i e ruc hom e,

u innych nakształ t  ogona  j a szczurczego  d r g a ­
j ą c e ,  n ad e r  częs to,  z po w od u  c ięża ru  i bez ­
władności  c i ała  sw o je g o ,  falami morza  r z u ­
ca ne  u t r a c a ją ;  lecz p r zy pa d ek  taki ,  nie wiele 
j e  kosztuje:  a l b o w ie m  la tem strata po d o b n a  
w dniach k i lk u ,  a z imową porą w ki lku mie ­
siącach ju ż  j e s t  pow eto wa ną .

Pra wi e  również zadziwiającą siłę o d r a d z a ­
nia u t r ac on y ch  cz ł onk ów ,  posiada zna jo my 
n am  Dżdżownik ziemny  ( lumb r icus  terres t r i s) .  
Po wszechn ie  bywa,  iż ludzie uprawujący  o g r o ­
dy, sądzą ,  że p rzecina jąc  r y d l e m ,  robak i  te 
zab i j a ją ,  i t y m  s p o so be m  ziemię z nieb  oczy­
szczają.  T y m c z a s e m ,  rzecz się ma zupe łn ie  
p r zec iwnie ;  taki rodza j  po s t ę p o w a n ia ,  s łuży 
tylko do po dw oje n i a  ich liczby; a l b o w i em ,  
w e d łu g  wielokrotnie  powta rzanych  przez Spa l-  
lanzani ’ego d o św ia d cz eń ,  z o b y d w ó c h  tak 
rozciętych kawałków,  powsta ją  dwa oddzie lne 
r o b a k i ,  z k tó rych  każdy g ł ow ą  i og o n em  
jes t  opa t rzony ,  W  in n y m  ro dza ju  r o b a k a  
Mulowcem  (nais)  z w a n y m ,  ta moc  od r a d z a ­
nia cz łonków,  j e s t  j e szcze bardziej  uderzającą .  
Z  tylnej  j e g o  części c i a ł a ,  pows ta ją  młod e  
rob ac zk i ;  j e dn ak ż e  odciąwszy m u  g ł o w ę ,  
nie ty lko ,  że ta na nowo od ro śn ie ,  lecz nawet  
zarodki  m ło d e go  pokolenia nic na tein nie-  
ucierpiawszy,  dalej  rozwi jać  się n iep rzes ta j ą ;  
a w ed łu g  post rzeżeń B o n n e f a ,  ro ba k  t e n ,  na 
kilkadziesiąt  sztuk po k ro jon y ,  w przeciągu 
dwóch  lub t r zech miesięcy,  w tyleż do sko na­
ły c h ,  zup e ł nyc h  i p i e rwsz emu  w d ługośc i  
ró w n y c h  odras ta  ro ba k ó w .

Siła t a ,  o której  mów im y,  w tak wysokim 
s topniu ob jawia  się w Polipach, że im j e d n y m ,  
n iemały  a r ty k u ł  poświęc ićby na leżało;  nim 
jed nak  s łów kilka o zwierzętach tych powie ­
my,  u p rze d zam y  czytelników,  iż wyobra żon e  
naczynie nap e łn io n e  w o d ą ,  zawiera w sobie 
Polipy  i inne P ła w y , o r a z ,  że ok o ło  niego 
umieszczone inne zwierzęta do g r o m a d y  Pro­
mieniaków  i Zw ierzokrzew ów  należą.  Samo 
rozmnażan ie  się po l ipów,  .na  szczególnie jszą 
zas ługu je  u w a g ę ;  to ,  o d b y w a  się tymże sa ­
m y m  s p o so b e m  ja k  w roś l inach ;  to j e s t  przez 
o dr oś le ;  i pol ipy m ł o d e ,  takimże sa my m try­
bem ze s t a ry c h ,  j ak pionki  roś l inne ze swych  
pniów powstają.  Począ tkowo okazu je  się 
z bo ku  ich ciała punkcik  ba rdz o  mały,  który 
później  w pączek ,  j a k b y  rośl inny,  się przeis ta­
cza , i ien właśnie j e s t  j u ż  m ło d y m  po l ip e m ;  
rośn ie  on razem ze swą matką  i częs tokroć  
wtenczas  dop ie ro  się o d  niej o d r y w a ,  gdy  
sam nosi już  na sobie  d o j r za łą ,  d rug iego  a 
nawet  i t r zeciego po k o le n ia ,  młodzież.  Co 
się zaś tyczy siły, o której  mówimy,  i wynikają ­
ceg o  z niej sposobu  sz tucznego rozmnażania
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pol ipów,  tośmy vv tym względzie oprzeć się 
nie mogl i  chęci  p rzywiedzen ia  tego  o b r a z u ,  
sk reś lonego  mis trzowskiem p ió rem cz c i g od n e­
go pisarza nas ze go ;  j e s t  on nas tępu jący:  , ,Te  
to pol ipy s ławne są osobl iwszą własnością  ł a ­
twego  odradz an ia  p os t radanych  swych części,  

ojenia zadanych  sobie  r an i i nnemi  tym po- 
ob ne m i  p rzymio tami ,  k tóre  T re m b le y ,  Bon­

n e t ,  Roese) i inni  w nich post rzegl i .  Dają 
się k ra jać  na ki lkanaście d r o b n y c h  cząs tek ,  a 
każda po kilku dniach  oddzielnym i zupe łnym  
staje się pol ipem.  Można przód lub tył  wzd łu ż  
ro zp ł a t ać ,  a tym sposob em  wie l og l ów ne  lub 
w ie lo og on ow e  tworzyć  pol ipy.  Można kilka 
oddzie lnych  pol ipów w je d n y m  jak do pochw y 
schować ,  a tym sposo be m p o tw or ow a te  ksz ta ł ­
cić istoty.  Można nakszta ł t  r ękawicy lub 
p o ń cz oc hy  wywrócić ,  i to nie zniszczy życia i 
bytnośc i  po l ipa ;  s t rona j e g o  zewnęt rzna żo­
ł ą d k ie m ,  wnęt rzna powierzchnią  się staje,  bez  
żadne j  w dziele s t r awnośc i  przeszkody.  M o ­
żna dwa pol ipy r o zp la ta ć ,  nakształ t  tasiemki 
sp łaszczyć ,  i nawza jem je d en  do  d rug iego  
zbl iżyć i z łożyć ,  a dwa te pol ipy j a k  l a toroś l  
z p łonką  się zrosną i j e d n ą  całkowi tą  istotę 
s t anowić będą.  W  poprzek  nawet  de l ikatnem 
os t rzem przec ię t e ,  jeśl i  części  tak podz ie lone  
s tykać  się z sobą n ie p rz e s t a n ą , b a r d z o  ł a two 
w ca łeg o  pol ipa znowu się zrosną.  Lecz  kto 
wyliczy wszystkie te dziwne dziwniejszego 
jeszcze two ru  wł as no śc i ?  Dzieła pom ie n io -  
nych a u t o r ó w  p e ł n e  są ty m p o d o b n y c h  p o ­
s t r ze leń ,  a umys ł  zdu m ion y  wraca się z usza­
no w ani em  ku twórczej  W sz e c h m o c n e g o  r ę c e ;  
k tó ra  s ł a be  te i n ikczemne na pozór  s t w or ze ­
nia tak szczególnemi  obdarz y ła  p rzymio tami .  
(X. Jundz i l ł ) .  Na zakończenie tak c i ekawy ch  
pos t r ze l eń  p r zy toczymy je szcze  j e dn o :  p e ­
w n eg o  razu widziano j a k  dwa pol ipy,  j e d en  
większy a d rugi  ma ły,  u j r zawszy tęż samą 
z d o b y c z ,  z ma łeg o  robaczka z łożoną ,  zaciętą 
walkę o nią wieść zaczęli .  Każd y  z po l ipow 
pochwyc iwszy  za koniec  ro baka ,  skwap l iwie 
go  p o c h ł a n i a ł ,  w końcu  więc wza jemn ie  do 
siebie się zbl iżyl i ;  i gdy mały  p o l i p ,  pas twy  
sw oje j  upuśc ić  n ie ch c ia ł ,  r azem z r ob ak i em  
przez  większego p oc h l o n io n y m  został .  Lecz  
w mie j sc u  t e g o ,  cz eg ob y  się słusznie spodz ie ­
w a ć  na l eż a ł o ,  iż p rzezeń  s t r awi ony m zostani 'e; 
p r ze g ry z a  m u  żołądek i n ieuszkodzony  z n ie ­
go  wychodzi .

Na rycinie  naszej  p rzed s tawio ne  zwierzęta,  
są nas tępu jące :  Ram ionowiec  (Hydra ) .  W o d y  
s tojące lub  spo ko jn ie  p ł yną ce  stawy,  j ez iora  
i s adzawki ,  są j e g o  mieszkan iem,  a roś l iny 
w o d n e  s i ed l i skiem,  na k tó ry ch  od początku 
lata aż do jes i en i  widzieć się daje ;  wielkością

ledwie cala  dochodz i .  N iże j ,  z g r o m a d y  
zwie rzokrzewów m a m y  P ióro morskie  ( p e u n a -  
tu l a)  od kształ tu swoje go  b io rące  n a z w an ie ;  
na frędzli u  t rzonka o sa d zo n e j ,  sk ład a jące j  
się od 4 0  do 60  łuk ow at y ch  g a ł ą z e k ,  z k tó ­
rych każda do 12 ma na sobie  p o c h e w e k ,  
mięszka ją  miękkie i ga l a re towate  pol ipy;  a 
p ióro  takie oko ło  piędzi w d ługośc i  m a ją c e ,  
do  ki lkuset  w sobie  zwierzątek tych  liczy; za­
mieszku ją  m o r za ,  na k tó rych  powie rz chn i  
sw obo dn ie  się un osz ą ,  n i ek tó re  gatunk i  w cie ­
mnośc i  fosforyczne z siebie w yd a j ą  świat ło .  
P o d  n iem i obok  niego są Słonecznice (act inia)  
co  dziwny kształ t  rozwin ionego  kwiatu  pos ia ­
da j ą ;  nas tępnie  O górkowiec  (bolo tur i a )  o d  
kształ tu swego  b iorący  nazwan ie ;  wyże j  nad  
nim G w iazda  morska  (asler ias) ,  k t ó r e j  pos tać 
p rzypom ina  g w iaz dę ;  i nakon iec w7 n a c z y n i u ,  
j e szcze  są O górkowce  i inne P ła w y  w poś ró d  
wo d y  żyjące.

Krótk i  nasz a r t y k u ł ,  zakońc zy my w zmianką  
o s/ .czególnem zwie rzęc iu,  zwanem Obrotkiem  
(vort icel la rotator ia) ,  k tóre  się mieści  w g r o m a ­
dzie w ym oczków  (str.  360). Ga la re t ow at e  j e g o  
ciało,  ma kształ t  j a j ow a ty ;  za p o m o c ą  d r o b n o -  
widza,  u j r zeć  w  nim moż emy  wyraźną g ę b ę ,  
żołądek,  t r zewa  i o t w ó r o d c h o d o w y  w bl iskości  
p ie rwszej  położony;  tył  j e g o  ciała pospol i cie  
się kończy o g o n e m ,  z ł o żo ny m  z ki lku cz ło n ­
ków,  wza jem na siebie za ch o d z ąc y ch ,  z k t ó ­
ry ch  os tatnie w kształ t  p r om ie n i  się p r z e d łu ­
żają.  W  przedn ie j  części c i a ł a ,  k tó r ąby  za 
g ło w ę  uważać można,  zn a jd u je  się szczególny 
o r g a n ,  z ki lku k lapek l i s tkowatych z łożony,  
k tó rych  b rzegi  włók ienkami  opat rzone ,  kształ t  
kó łek  zęba tych p r z e d s t a w u j ą , i j a k b y  m a ch i ­
na w działaniu zostaj ąca ,  ci ągle się p or us za ją ;  
na ka rku  wznoszą się dwa wi tkowate n a ­
ros ły ,  ma jące  na sobie punkc iki  od mi en ne j  
ba rwy ,  które,  nie bez podob ieńs twa  do  p r awdy ,  
za oczy j e g o  są uważane .  Skoro  tylko te  dzi­
wne  zwierzęta z w o dy  wyjąwszy,  na pap ie rze  
p o ł oż y m  , pos t rzeżemy,  iż w mia rę  w y s y c h a ­
j ące j  wilgoci ,  um ie rać  p oc z y na ją ;  gdy ż  w ża ­
d n y m  inny m żywiole,  by tu  sw oje go  zachow ać  
nie mogą .  Następnie ciało ich co ra z  to  b a r ­
dziej  wysycha jąc,  skurczą się i t ęże je ,  tak,  ze 
w k o ń c u ,  do o d r o b in y  d rzewa p o d o b n e m  się 
staje,  i wówczas wszelkie ślady życia ju z  w n iem 
giną.  W  tym stanie,  zawinąwszy pap ie r ,  m o ­
żemy j e  n ie tylko  przez  tygo dn i e ,  mies i ąc e ,  
ale n aw e t  i d łu g ie  p r ze ch o w y w ać  l a t a ;  a za 
k aź de m  o twarc iem p a p i e r u ,  zna jdz iemy j e ,  
j a k  u p r z e d n io ,  w stanie śmierci  zostające:  
z największą  tylko ost rożnością działanie to 
o db y w ać  należy,  a lbowiem za mocniej szem c o ­
kolwiek do t kn ięc iem,  na d ro b n iu c h n y  rozsy-
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pują się proszek. Z  tern wszystkie'm jednak ,  
i le razy nam tylko się pod oba ,  możemy je  
do życia przywoływać;  albowiem zrosiwszy 
chwilowo te szczątki parą cieple'j wody,  w mia­
rę tego ,  jak ta wnętrze ich przenika ,  ob u ­
mar łe  zwłoki nakształt  gąbki nabrzmiewać 
zaczną. Takie  ich ożywienie jeszcze się da­
lej  posunie ,  skoro umieścimy je w wodzie,  
w której  do pierwotnej  postaci zwolna wracać 
poczynają.  Co uczyniwszy, na jprzód ogon 
ich ukazywać się zacznie,  który w kolejnych" 
skurczaniach się i p rzed lużaniaeh , coraz to 
bardzie'j się powiększa;  następnie kolka prze­
dniej ich części c ia ła ,  z dłitgiego otrętwienia 
wychodzą i drgać, oraz obracać  się poczynają.  
W  końcu  do pierwszej swej mocy życia po- 
wrócone  zwierzę,  swobodnie się porusza i 
p ł y w a,  a wznowionem istnieniem swojem, nas 
zadziwia: ten by t  j ego znowu przerwać mo ­
żemy, gdy pierwsze działanie z niem powtó-  
r z y m ; owszem,  tymże samym sposobem kil­
kakrotnie  obudzac je  i usypiać potrafimy. T a k  
wielkiej wytrwałości  życia,  i władzy jego  
wznawiania,  w ca lem królestwie zwierząt nie 
znajdziemy; albowiem to ożywienie obrótka , 
w ścisłem znaczeniu s łowa,  na nowo odro­
dzeniem się jego  nazwać się godzi.

e
Antoni Zyszkiewicz.

A N G L I A  W  R O K U  1 8 3 5.
( C I Ą G  S I Ó D M Y . )

20 Kwietnia.
Wczora j  zaleciwszy serio roslropność  no­

dze moje'j, zębom i wnętrznościom, poszedłem 
oglądać ,  z wierzchu mi tylko dotąd znany,  
kościół  świętego Pawła.  Wyzna ję ,  iż dosyć 
pośrednie sprawił  na mnie wrażenie;  bo zmu­
szając widza do porównania go z kościołem 
świętego Piotra w Rzymie,  tym żywiej przed­
stawia całą wyższość tamtego. Rzadko n a ­
śladowanie doskonałego oryg ina łu ,  korzy- 
stnem bywa dla kopii.'  Zewnęt rzna różnica 
wielkości, mniej  jeszcze uderza ;  niż zawodzi 
wewnątrz brak  wszelkiej rozmaitości ,  dzieł 
kunsz tu,  kolorytu i pysznych obrazów, któ­
rych w tej białej ,  obszernej  pustyni ,  rozrzu­
cone tam i ówdzie pomniki purylańskich b o ­
haterów, zastąpić nie zdołają. Wchodząc  do 
kościoła świętego Piot ra,  czułem się przejęty 
wdzięczną jego harmoniją i szlachetnym cha­
rakterem ; architektoniczne pięknośc i ,  nie­
zdolne owładnąć ducha ,  budzą go jednakże 
przyjemnie,  wznoszą myśli ,  uczucia,  któreby

gdzie indziej na dnie duszy pozostały, i k tó­
rych widok kościoła świętego Pa wła ,  wywo­
łać nie by łby w stanie. Jest  to naśladowanie 
św ię tego-Pio t ra , ż odmianami przez puryta-  
nizm nakazanemi,  a pury tan izm, jakkolwiek 
dobre  strony zkąd inąd posiadać może, na kun-  
szta wpły\vać musi, jeżeli nie zupełnie szko­
dliwie, to przynajmniej  bez zapału wyobraźni;  
zląd pochodzi różnica,  pomiędzy poetyczno- 
scią rzymskiego kościoła,  a nagą prozaiczno- 
ścią angielskiego.

Wczora j  u pana R —  poznałem wielkiego 
przyjaciela i znawcę l i teratury niemieckiej ;  a 
zdania nasze w tej mierze zgodziły się w wie­
lu punktach.  Potwierdził  on stan poniżenia 
niestety! sceny angielskiej i stronne p a n o ­
wanie opery włoskie j .—  Pan  H — przekonał 
m i ę , iż p rawo Angielskie i wykonaw-stwo jego,  
tak jest  zawiłe,  iż n iepodobna  aby cudzozie­
miec pojąć go i rozwinąć był  w stanie,—  źle 
to dla mnie —  lecz gorzej jeszcze dla Angli­
ków. Zdaje  mi się jednak,  żem niektóre i to 
ważniejsze zasady w Blackston’ie zebrać po tra ­
fił, uszły mi tylko zapewne delikatniejsze od­
cienia i wybiegi prawne.

21 K wietnia.
Wczora j  j adąc  w odwiedziny do pana B—  

spotkałem w omnibusie pana l \ —  który by ł  
tak dobry,  iż mi pokazał  ba nk ,  giełdę i ka­
wiarnią Lloyds,  czyli wszystkie środkujące 
punkta pieniężnego i handlowego świata. 
Wszystko co się tam widzi i czego domyślać 
się można,  sprawia na umyśle bardzo mocne , 
szczególniejsze wrażenie.  Gr i s ham,  zakła­
dając kamień węgielny giełdy, n iemóglby  by ł  
zaiste, pomimo najśmielszych życzeń, p rze­
widzieć całej  czekającej ją świetności i wagi. 
Niezmierne skarby krążą po niej niepostrze­
żenie prawie;  zysk i s t rata,  radość i rozpacz, 
działają co chwila na tysiącach se rc ,  i zmie­
niają się ciągle w prędkich i niespodziewa­
nych obro tach ;  gruzami klęsk i złotem szczę­
ścia, usypuje się coraz wyżej ta urocza góra,  
a nawet na pochmurną  jej  stronę (długi na­
rodowe) w czasie pokoju ,  świetny pada od-  
błysk.  W  każdym zakątku spotkasz tu co 
chwila największą pros to tę ,  trafną dążność i 
po rządek;  tak np.  w b a n k u ,  nad głową ka­
żdego pracującego ujrzysz przybitą tablicę 
z tvypisem liter i numerów wykazu d ługów 
narodowych,  który ma przed sobą. W  Lloyds, 
znajdziesz nowiny o przybyłych i odpływają­
cych okrę tach ,  wiadomość o losie i po łoże­
niu żeglarzy z różnych okol ic,  doniesienia 
od wszystkich konsulów i delegowanych,  
gazety każdego kra ju ,  w tak doskonałym i
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wygodnym porządku ułożone,  iż w przeciągu 
kilku minut  możesz się obeznać z obecnym 
stanem całego świata handlowego i przejrzeć 
mniej  więcej ,  niezliczone jego gałęzie: s ło ­
wem ,  w kawiarni Lloyds, złożona jest  w ręku 
każdego interesanta cała ziemia; albo raczej 
olbrzymia machina handlowa całej ziemi,  
którą dowolnie rozbierać i składać może.

Pan  N —  pracujący w wydziale zabezpie­
czenia okrętów, wskazał mi ,  jak i w tym 
przedmiocie trzeba wiele umieć, znać i sądzie, 
np.  sporządzenie okrętu,  ł adunek jego,  stoso­
wną  porę roku,  miejsce przeznaczenia i t. d. ;  
j ak  z pojedynczych wiadomości o niebezpie­
czeństwie,  lub szczęśliwej żegludze robie 
w n io sk i , od trafności k tórych zależą wielkie 
zyski,  lub straty ogromne. Wydzia ł  t en,  
wymaga  n ieprzerwanego czuwania i wprawy 
u m y s ł u ;  a gdzież znałeść je  silniejsze niż 
w Londynie! Jakież usi łowania i prace nie 
wydadzą się m a łe m i ,  obok tej niezmierzonej  
działalności! —  Byłem już ja  i sam usposo­
biony do przyznania i podziwienia tej prawdy; 
lecz zapał  z którym ją  pan N —  wyraził ,  
przerzuci ł  mię nagle na stronę oppozycyi i 
rzek łem sam w sobie —  , ,a  więc te prace 
które z całe'm natężeniem i powagą ,  do tego 
tylko doprowadziły punktu,  by świat na dwie 
części d e b e t  i c r e d i t  podzielić;  te rozległe 
merkantylne stosunki ,  miałyżby rzeczywi­
ście zamykać w sobie najwyższy stopień dzia­
łalności i żywości umysłu  ludzkiego? więc 
wszystkie inne kraje są niższemi i uboższemi 
um ysł ow o,  dla tego ,  że nieumieją spędzić 
wszystkich okrętów z mórz całego świata,  
w jednę  ciasną kartkę gazety kawiarni Lloyds, 
ani się oddają nauce otrzymywania premiów
assekuracyjnych ?........ Lecz w samej rzeczy,
możeż człowiek umysłem więcej wystarczyć, 
jak  kiedy w jednem ręku trzyma gazety z Ham­
bu rg a  i Nowego Yorku ,  w drugiej ,  z Przy­
lądka Dobre j  nadziei i Kalkut tv;a w tej samej 
chwili słucha jeszcze,  czy kolonija złoczyń­
ców, Sidney, dotychczas kraść się nie oduczyła.  
O d  razu przeniosłem się z szybkością myśli 
londyńskiego negocyanta,  pomiędzy zachwy­
cające wiejskie Neapolu dornki;  gdzie mie­
szkaniec Italii, rozciągnięty nad brzegiem 
swego chryzoprasowego m o rz a ,  pije sok 
p u rp u ro w y  ze złotego pomarańczy o w o c u , 
p rzypat rując się wiecznemu nieba błękitowi 
i wybuchom wrzącego Wezuwiusza;  chciałże- 
b y  on zamienić swoje wzruszenia i rozkosze, 
na wszystko co mu kawiarnia Lloyds i cały 
mglisty Londyn ofiarować może ? Tuta j  czuję 
już b r o ń  moję  przeciw mnie samemu się zwra­
cającą i zapytuję siebie z tęsknem niechęci

uczuciem,  dla czego ja sam nie siedzę raczej  
w tej chwili w moje'j al tance,  pod rozłożystą 
l ipą? dla czego gonię jak szalony, za prędkim 
biegiem czynnej  Anglii obrotów!

 Większą część odkryć  i zdobycia
krajów, winniśmy handlowi ; on utworzył  spo ­
łeczność wysoce użyteczną,  wiążącą ludzi p o ­
między sobą coraz mocniejszemi stosunkami;  
lecz czyliż to niezmierzone pole jego  obiegu,  
ta cała rachunkowość długości  i szerokości,  
te niespokojne nadzieje zasadzone na pomyśl­
nym wiatrów powiewie,  czyliż to wszystko 
s łowem,  nie znika przed jedną  chmurą  p o ­
sępnego n i e b a , głosem miłości  lub tęsknem 
westchnieniem,  z głębi  piersi natchnionej  
wyższą jasnością nad tę,  której p romie ń ,  po­
sąg mamony oświeca.

22 Kwietnia.
 Dobrzem zrobi ł ,  że nie bawiłem

wczoraj  dłużej  w Neu u —  ; dzisiaj za to 
wstałem pokrzepiony na s i ła ch , których tyle 
potrzeba do przebycia czynnego dnia lon ­
dyńskiego;  w tak merkantylnem usposo­
b ien iu ,  czuję się zdolny do podziwiania n o ­
wych dla mnie ważnych przedmiotów.  —  
Miałem wiele polecających listów, do na jd o ­
stojniejszych w Londynie osób ,  lecz ci ,  wa- 
żniejszemi zajęci s prawami ,  bardzo naturalnie 
że mię zapomnieli i wcale się nie zgłaszają.—  
Cóż r o b i ć — nie mogę jednak  wstrzymać się 
od zapytania,  czym bardzo wiele na tern 
st raci ł? Natomiast ,  znalazłem pana B —  zna­
komi tego kupca ,  któregom poznał  w drodze 
z Pragi  do Drezna;  l en ,  poświęcił  mi dzisiaj 
cały dzień, tak kosztownego tutaj  czasu;  i 
drugi  jeszcze na podobnyż cel przeznaczył .—  
Pojecha li śmy naprzód do West  india docks—  
jest  to ogromne łożysko wody; szerokie,  
d ługie,  głębokie,  sztucznie wykopane,  czy też 
za pomocą machin wydrążone,  gdzie stoi wiel­
ka liczba znaczniejszych statków kupieckich. 
Wybrzeża  z obu  stron pokryte są rozległehni 
magazynami  cukru ,  kawy, r u mu ,  drzewa far- 
biarskiego, m a h o n i u — tego ostatniego szcze­
gólnie, kloce tak zadziwiającej objętości,  iż u 
nas ,  dla nabycia równie grubego  dę b u ,  nie 
ża lowanoby może na pielgrzymkę się ofiaro­
wać. Ztąd przeprawiliśmy się przez Tam izę ,  
by obe jrzeć T u n n e l ;  owe godne  podziwienia 
dzieło ludzkiej  umiejętności i odw agi , naprze­
ciw k tó rem u ,  jaskinia,  czyli przewiercenie 
gór  Pausi l ippo,  zabawką się wydaje.  Dale j ,  
sławna gorzelnia Barklaya iPerk insa .  O T n n -  
nelu łatwiejsze i dokładniejsze powziąść m o ­
żna wyobrażenie z j ego  ryciny; gorzelnią też 
opisują wszyscy p od różn i ; nie będę więc
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wia do m y ch  pow ta r za ł  r zeczy.  'Widziałem 
w sta jniach 150  koni  o lb rzymiej  wielkości ,  i 
o s łon ieh  nogac h  , po t r ze b n yc h  do  fab ryk 
p iwa w Lo ndyn ie .  Z d a j e  się,  ze tutejsi  po -  
woźnicy nie przekonal i  się jeszcze o większej  
sile po c i ą g o w e j ,  sucbonog ich ,  k rwis tych koni .  
GorzeInia° ta ,  żywi i mieści  więcej  ludzi  , mz 
nie j e d n o  mnie j sze  miasteczko,  a war tość  je j ,  
b a r dz ie jb y  jeszcze s tosunkowo przewyższa jącą  
by ła .  Pat rząc  na te a rcydz ie ła  , p r zek o n a łe m 
się ,  iż Anglicy p r zy sw o je n i  wolnetn ub iegan iu  
się w h a n d l u ,  n i eprze l i czonych k a p i t a ł a c h ,  
wielkich fab rykach  , o szczędnych ma ch inach ,  
d łu g o  jeszcze ląd stały w ypr ze dz ać  b ę d ą ,  i 
od  o g r o m n y c h  kap i t a łów zaledwie znaczne 
o dda w ać  p rocen ta;  gdy nie j e d e n  rękodz ielnik  
in n e go  k raju,  przy op łac ie  wysok iego poda tk u  
o d  m a ły c h  swyeh  do ch od ó w ,  g łód  c i erptec  
mus i .

(C iąg dalszy nastąpi.)

W I A D O M O Ś Ć  O G E O L O G I C Z N E M  OPISA­

NIU GALICYI I P O D O L A .

Ża dn a  gałąź nauk  p r z y r o d z o n y c h ,  n iewv -  
n iaga po łączenia  tylu szczególnych poszuk i ­
w a ń  wielu o s ó b ,  w j e d n y m ż e  celu p r a c u ją ­
c y c h ,  ile ich geo logia po t rzebuje .  W  nauce 
łó j ,  do g r u n t o w n e g o  założenia j e j  o snowy,  
do wzrostu i należytego rozwinięcia ,  kon ie ­
czną jest  r zeczą j ak największa l iczba postrze-  
ż e ń ,  na rozmai tych  miej scach ziemi u jz yn i o -  
j i y c h y oraz scisłe po znan ie  wew nę t i zn eg o  
sk ła du  n iek tó r ych  osobl iwszych  j e j  pun k tów ;  
a to w celu do k ła d n eg o  p o r ó w n y w a n ia  b u d o ­
wy  oddz ielnych j e j  częśc i ,  i ztąd wy nika j ą ­
ce go  u tworzenia  og ó ln eg o  rysu ca łk ow i te go  
s k ła du  p lanety naszego.—  S a m a  tylko wielość 
f aktów,  może  p rzypro wad z ić  do ogó łu  n auk i ;  
sama  tylko r ó ż n o r o d n o ś ć  p o r ó w n y w a n y c h  
z sobą po s t rz e że ń ,  o s topniu  pewnośc i  j e j  
zasad stanowi.  Usi łowania  p o je d yn cz y ch  
o s ó b ,  j akko lwiek  dla nauki  k o r zy s t ne ,  wię­
kszą j e d n a k  p rzys łu gę  j e j  wyświadczą ,  gdy  
r a z e m  z jednoczone  zostaną:  a l b ow ie m  w ó w ­
cz as ,  ba da n ia  na uk ow e  w e d ł u g  j e d n e g o  p lanu 
w y k o n y w a n e ,  ł a twie j  się z sobą  po łączyc 
d a d z ą ;  p różnie w nau c e  p o zos ta j ące ,  p rędzej  
się zap e ł n ią ;  a różno s t r on ne  p r ze g lą dy  miej sc  
z w i e d z a n y c h , przez rozmai tych  pos t rzegaczow 
w y ko n y w a n e ,  i na większej  ścisłości  zyskują,  
i do ujęcia takich szczegółów pos łużyć  m o g ą ,  
k t ó r e b y  uwadz e  po je dy n cz o  pos t r zega jącego

ła tw o  się w y m kn ąć  zdo ł a ły .  Za takiemi to 
naukowemi  s towarzyszeniami ,  geologia szcze­
gólniej  p r ze m aw ia ;  a j ak wiele w tym wzglę­
dzie może wspólne i do b rze  skie rowane  dzia­
łanie,  n a j d o w o d m ej s zy m  przyk ła dem  jest  to ­
warzystwo  geo log iczne  ang iel sk ie ,  k tóre  nie-  
tylko naukę  kosztownym skarbe m na j p i ęk n i e j ­
szych post rzeżeń nad  rozmai temi  okol icami  
wielko - b rytańsk iej  z i emi ,  w zb oga c i ł o ;  ale 
nad to ,  obu dza jąe  powsze chn e  współdz iał anie ,  
wielu waż ny m i ko rzy s tn ym  o d k r y c i o m  dało  
początek.

Na wzór  angiel skiego towarzys twa geo l o ­
g ic zn e g o ,  zawiązało się inne we F r a n c y i ,  
ma jące  na  celu w zb o g a ce n ie  nauki  geo log i ­
cznej .  P a r y ż ,  j e s t  g ł ów nym  pu n k te m  dzia­
ł a ń  t ego  to w arz ys t w a ,  k t ó r e  j e d n a k  różno-  
cześnie i w innych  miej scach Francy i  się zgro* 
m a d z a ,  a to nie tylko w zamiarze  obudz en ia  
ogó lne go  w tym względzie ucz es tn ic twa ,  ale 
też r azem dla wspó lnego  zwiedzania okol ic 
rozma i ty ch ,  na uw ag ę  najwięce j  za s ługu ją ­
cych.  Zos tawując  czasowi  okazan ie  w y ra ­
źnych korzyśc i ,  z tych z j ed no c zo ny c h  us i ło ­
w a ń ,  to tylko j e szcze  dod am y,  iż towarzys two  
geo log ów  f r a nc u z k ic h ,  na wzor  angiel skiego ,  
dwojak im spo so b e m  o w y p a d k a c h  czynności  
swoich pub li czność  uwiadamia :  raz w biul le-  
tynach  ogólny  r ys  działań swoich obwieszcza;  
drug i  r a z ,  uczo ne  p race swoje  w pam ię tn i ­
kach przez się w y d a w a n y c h  ogłasza.  T e  
os ta tn ie ,  t e m  się różnią od  ang ie l sk ich ,  że 
mieszczą w sobie  post rzeżenia ,  nie tylko przez 
sa my ch  cz łon kó w  r o b i o n e ,  ale n a d t o ,  i i nne  
ważne p r ac e  zag ran iczny ch  ge o lo g ó w  zawie­
rają.  W  tomie  ich p i e r w s z y m , z dwóch  
części  z ł o ż o n y m ,  noszącym tytuł :  Memoires 
de la Societe geologique de F rance , P ar is 
1 8 3 3 - 1 8 3 4 ,  po m ię d zy  wielą n iemałe j  wagi  
p i smami ,  zna jdu ją  się i t akie,  k tó re  szcze­
gó ln ie j  na uw ag ę  naszą zas ług iwać  powinny 
i z tego jeszcze p o w o d u , iż w nich z na jd u j e m y 
op isanie  p rowincy j  bez po ś r edn io  nas  do tyk a­
j ą c y c h ,  lub  też innyc h  popr ze dza ją cy m przy­
l eg łyc h .

Do rzędu  pie rwszych odn ieść  należy o p i ­
sanie wielkiej  kot l iny Galicyi i Podo la ,  przez  
z m a r ł e g o  Lill de  L i l i enbach' a  dyr ek to ra  Hal -  
ł e inskich kopalni  soli w Sa le bu rgu .—  Spod z ie ­
wa m y  się n ien aduż yć  ci erpl iwości  czytelników
naszych ,  gdy  im p rze ds law im kro tką t r e sc ,  
z powyższych  post rzeżeń wyc iągn ię tą .—  Ko­
tlina Gal i cyjsko - Podo l ska  wynosi  w rozle­
głości  oko ło  9 00  kwadra t owy ch  mil n i emiec ­
kich.  Niskie wzgórza  z wierzcho łkami  zao- 
k r ą g lo n e tn i , ro z rz uc on e  są na powie rzchn i  
zi emi ,  a na p r ze m ia n  z niemi leżą szerokie *
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płaskie  równiny ,  k tóre  noszą  postać  a lbo d a ­
wnych rzek  łoż ysk a ,  lub  tez daleko s i ęga ją­
cyc h  dol in.  P raw ie  całą powierzchnię  kot l iny 
pokr ywa ją  wars ty napływowe  l ub  t e'i powtór- 
no - przechodowe , k tóre w p ew n ym  związku 
z fo rm a ey ą  k redy  zos ta j ą ,  lecz wzg lędn ie  do 
p o k ła dó w  przec l todowych  podo lsk ich  i p i a ­
skowca  p r ze ch o do w eg o  ka rpackiego ,  o d m ie n ­
n ie  są wars towane .  —  Do rzę d u  ska ł  prze- 
chodowo-powtórnych  należą: p i a sek ,  marg iel  
gliniasty,  piaskowiec i kamień  wapienny:  a j a ­
ko massy pod l eg łe ,  zna jd o w an e  b y w a j ą  gips 
i węgiel  kopalny b r un a t ny ;  warsty p ierwszego,  
leżą w kamien iu  w a p ie n n y m ;  d rugi  zaś tu i 
ówdzie w niższych po k ła dach  gór  p rze cho do -  
wo  - p o w tó r n y c h  bywa n a t r a f i a n y . —  Massy 
p r z e c h o d o w o  - powtórne  obf i tu ją  w sk a m ie ­
n ia łośc i ,  a szczególniej  w zabytki  ko n ch  r o ­
z m ai t yc h ;  w nap ły w o w y c h  zaś,  zn a jd u je m y  
szczątki wielkich zwierząt  ssących.  W  p o ­
k ła dac h  p ie rwszych  odróżn ić  należy wyższą 
fo rmacyę  wapieńea ,  od niżej  po łożon ego  p i a ­
skowca ,  który węgiel  kopalny  b ru na tn y  w so­
bie zawiera.  For tnacya  wap ieńea przedstawia  
trzy' o d m ie n n e  części: p ie rwsza ,  sk łada się 
z wap ieńea zbi t ego ,  b a rw y  b ru n a t n e j  lub 
b ia ławe j  , i zawiera w sobie szczątki k o n c h ,  
tak m o r s k ic h ,  j a k o  też i w wodac h  s łodkich 
m ie sz ka j ący ch ;  d r u g ą  tworzy  w ap ien ie c ,  
z okr ąg ł yc h  b i a ł a w y c h ,  ł a two  się rozdz ie la­
j ą c y c h ,  piasezysto ma rg l owy ch  kamy ków wa­
p iennych z łożony;  w trzeciej mieszczą się: pia­
skowiec wap ienny i kwarcowy,  kong lomera ty ,  
piasek musz lowy,  i rozmai te  gl iny ga tunki .  
W  piaskowcu zamyka jącym w sobie węgiel  
kopalny b r u n a tn y ,  mięszają się nawza jem 
p iaskowiec  k rzemienny  lub gl in ianny  z ł u p ­
k o w y m ,  nad  którerni ,  często po k ła dy  gl iny 
p r z e m a g a ją ;  w nim oprócz  węgla kopalnego ,  
nat raf i ają  się tu i ówdzie bur sz tyny ,  a przy  
pozosta łościach ro ś l innych ,  zn a j dow ane  by­
wają  i m u s z l e . —  Powtórne skały  Podo la  i 
Gal icyi  sk łada ją  się z k redy  i wap ieńea  ju -  
r aicznego .  W  nich,  na wierzchu znajduje  się 
najczystsza bia ła  k reda ,  w której  rozrzucone 
są twardsze jej  wars ty i k rze mi eń ;  pod  nią 
l eży  piasczysty szary lub b ł ę k i t n a w y ‘margiel ,  
w k tó rym gdzie n iegdzie ,  ś lady rośl in się 
zna jdu ją .  Pok ład y  piasku z ie lonego,  z łożo­
n e g o  z d r o bn y ch  i g rubszych  ziarn k rzemionki ,  
cząs tkami  ziemi zielonej p r ze m ię s za n y ch , 
mieszczą w sobie naprzemian  u łożone  warsty 
piaskowca wap iennego  z wap ie ńce m piasczy-  
s t y m , i oddziela ją  fo rmacyę  k redy  od w a p i e ń ­
ea ju ra i czne go .  Fo r tn ac ya  t ego osta tniego  
j e s t  j e d n o r o d n a ,  p rawie  ca ła  składa się z ka ­
mienia w ap i en neg o  z b i t e g o , cokolwiek dz iu r­

ko w a te g o ,  k tó ry zabytki  ko n ch o w e  w sobie  
zawiera.  Massa skał przechodowych  sk łada  
się w Galicyi  i na Podolu z dwóch  pokładów:  
j e d e n  s tanowi  k rzemionkowy,  częścią cz e r w o­
ny,  a częścią pstry p iaskowiec ;  pod  nim zaś ,  
spoczywa  wap ieniec c i emno  szarego k o l o r u ,  
zawierający w sobie o r toce ra ty ty ;  o b a  te p o ­
k ła d y  nawz a jem  siebie p rzep la ta j ą .  N ak o -  
n ie c ,  dosyć uderzającą  j e s t  r zeczą ,  że p ia sko­
wiec karpack i ,  który w tych gó rac h  do zna ­
czne j  wznosi  się wysokości ,  w Galicyi  zgo ła  
się nie zna jdu je .

Oprócz  powyższego a r t yk u łu  zn a j du ją  się 
j e szcze  dwa inne,  z l icznych pos t rzeżeń  i p rac  
tegoż badacz a  wyjęte,  k tóre  geo log iczne  opi sy  
K a r p a t ,  Bukowiny,  S ie dm io gro du  i i nnyc h  
węgier skich p r ow in cy j  w sob ie  zawierają.

A . Ż.

N O W E  D Z I E Ł O .

Pamiętnik naukowy. K raków , w księgo- 
tłoczni Stanisława Cieszkowskiego. 1837.  
T o m  II. Zeszyt  4. s ierpień,  str.  158 w 8ce.

T r e ś ć  zeszytu rozpoc zyn a j ąc ego  tom drug i  
Pamię tn ika  na uk ow eg o  j e s t  nas tępująca :  W i l ­
l iam Cowp er ,  z f r a ncuz k iego .—  Sąd Lubuszy ,  
( p r z e k ł a d  staroczeskiej  pie śni ,  w ier szem przez 
A. B . ) —  Wyją tk i  z Szekspira (M a k b e t ,  ak tu  
2«-o scena 2tra —  Ro m eo  i J u l i a ,  scena  5ta —

O  u  '

Król  Lear,  aktu 4go  scena o ta :  p rzek ład  wier ­
szem przez S  ) —  Zwycza je  l u d u  ( n a d e r
za jm uj ąc e  to pismo powtórzone  j e s t  w M u ­
zeu m Dornowem r. b.  Nr.  3 1 - 3 5 . )—  Kilka s łów 
o racyonal is tów sys temaeie  p raw a  n a t u r y . —  
Rozmai tości :  a) W ia d om oś ć  o Pr iessni t zu i j e ­
go leereniu wodą z imną ;  b)  Wojc iech  N arbu t t ,  
nek ro lo g  z T y g o d .  P e t e r s b . ;  c) S łow iańsk ie  
s t a roży tnośc i ,  zdanie o dziele Szaffurzyka i 
wy ją tk i ,  przez B.;  dj 0  p racac h  nau k ow yc h  
w l lossyi ,  wyjątek z listu p isanego z Moskwy 
do Czechów przez P.  P o g o d in a ,  po w tó r zo n y  
z Rozmai tości  Lwowskich;  e) Stóletni  jub i l eusz  
wynalazku ks ięgo tłocznie twa 1840 r.—  Listy o 
stanie te raźn ie jszym p iśmiennictwa t. j .  rozb ió r  
dzieł:  a) Rys postępów praw odaw stw a karne­
go ze szczególnym względem na nowsze w te j 
mierze usiłowania, skreślił A nt. Zygm unt fleł- 
cel O .P . D. w S c e s t r .  186, Kraków,  w d r uk arn i  
Kwar ta ln ika  n auk ow eg o  183 7 ;  b)  Dzieje sta­
rożytne narodu Litewskiego przez Teodora 
Narbutta. T o m  I. Mitologia L i t ewska;  w 8ce 
str.  4 8 2 ,  z 8miu rycinami .  W i l n o ,  n ak ła d  i 
druk .  Anton.  Ma rc i no w sk i eg o ,  1835 ( rozb ió r  
niniejszy nap i sany  przez J.  Krasze ws k ie go ,  
j e s t  dos łownie  p rz e d ru k o w an y  z T y g o d n ik a
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Petersburskiego 1836 r. Nr.  70 i 7 1 ) . —  c) 
O polichromii architektury starożytnej, to je s t  
zdobieniu j e j  ko loram i, rozprawa Fel. Ra~ 
dwańskiego, prof, budownic twa przy krakow. 
instytucie technicznym, dołączona do pro- 
grammatu  popisu uczniów tegoż instytutu 
z 1837 r . ; str. 27. w 4ce ,  z obrazkiem rytym 
przez ucz. Rogowskiego............. —  Bibliogra­
fia, to jest katalog 40 nowszych książek.

W  obszernym rozbiorze Rysu postępów  
praw odaw stw a karnego  przez A. Z. Helcia, 
recenzent  wykazawszy czego żądać winniśmy 
po  dziejopisarzu prawa, zarzuca autorowi  że 
pominąwszy wyobrażenia starożytnych i wie­
ków średnich o karze i występku, prostą tylko 
wzmianką,  że wtedy zapatrywano się na wszel­
ki czyn zbrodniczy jakby  na krzywdę pry­
watną ,  której  znów jedyne’m ukaraniem po­
dobnież by ła  prywatna zemsta lub prywatny 
okup ,  przechodzi  bezpośrednio do nowoży­
tnych czasów; że niewolno historykowi tak 
lekceważyć  zarodu wyobrażeń dawniejszych, 
k tórych nowe nieodzownym są wypływem.  
Dalej za rzuca,  że o rzymskim pierwiastku 
w prawodawslwach europejskich gołosłownie 
autor  wspomina ,  o germańskim zaś bardzo 
n iedokładne ,  a przynajmniej  niejasne i nie­
pewne podaje wyobrażenie;  że w gorszący 
sposób zaniedbał  wskazać i scharakteryzować 
epoki doskonalenia się prawodawstw; że kró- 
ciuchnąwzmianką  zbył  prawo kanoniczne ; że 
miasto ogólnego a wybitnego skreślenia du ­
cha prawodawstwa karnego u różnych naro­
dów, po największej części ogranicza się szcze- 
gółowem przytaczaniem: jakie były kary na 
te lub owe przestępstwa; że w ustępie o da- 
wnem prawodawstwie polskiem, n i e c c e  nic 
powiedzieć o jego  duchu i pochodzeniu ; że 
o naukowe'm uksztalceniu się prawa karnego 
z lekka tylko tu i ówdzie napomyka,  przytacza

po kilku pisarzy t a m ,  gdzie mu  radziło jego 
widzimi się, wspomnia ł kilku francuzkich , a 
o niemieckich,  z których większą część pisma 
swego wyczerpnął,  zamilcza, i tylko nadmienia,  
że za niemi poszli nowsi pisarze francuzcy.

„ W  ogóle powiedzieć możemy— kończy rzecz 
swą recenzent ,  —  że p. Helcel częśc pisma, ty­
czącą się dawniejszych prawodawstw, wyczer­
pną ł  z autorów niemieckich,  których sam 
w końcu i po różnych miejscach dziełka przy­
tacza. Resztę wiadomości z pism czasowych 
do pisma swego przewabił .  Widać z całego 
toku tej pracy, że autor  nie wiele ufał wła­
snym siłom , przedmiotów jeszcze dokładnie 
niewyjaśnionych nawet  z lekka dotknąć nie 
śmiał. Nagromadzi ł  wiele szczegółów, ale nie 
uchwycił  głównej  nici przewodniej  w wykła­
dzie swoim,  i praca też przez niego dokonana,  
żadną miarą za rys historyczny prawodawstwa 
karnego uważaną bydź nie może. Zapat ry­
wanie się na rzeczy bardzo zewnętrzne i po­
wierzchowne.  S łowem,  wszędy przebija się 
pośpiech,  widzimy kompi latora,  lecz nie sa­
modzielnego pisarza,  nie skrzętnego dziejopi­
sarza, usi łującego wnikać w ducha ustaw, ale
spisywacza różnych zbiorów ustaw ”

Rozprawa P. Radwańskiego: o polichromii 
architektury starożytnej, według zdania r e ­
cenzenta: „objawia  niepospolite zgłębienie
swego przedmiotu,  wielką pracowitość i o b ­
szerną naukowość.” Na wstępie autor  prze­
chodzi celniejszych pisarzy o polichromii ,  
udziela wnioski wypływające z ich p rac ,  daje 
ogólne wyobrażenie o użyciu kolorów, wy-  
nuenia części budowli,  które zwykle malowano,  
wyjaśnia sposób i tryb postępowania,  nareszcie 
wykłada,  jaką barwę po której  lub przy której  
kładziono. W drugiej i większej połowie roz­
prawy mówi o technice malowania na tynkach,  
o różnych tynków rodzajach i t. p  .

( O B E O T E R  W Y M O C Z E K . )  
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